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Miejsce i czas wydarzeń Lublin, PRL
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Organizacja i restrykcje dotyczące wyjazdu w 1968 roku
Myśmy mieli tylko tydzień. [Po publikacji] ogłoszenia w „Kurierze Lubelskim” takie
tłumy zaczęły przychodzić, że w końcu musiałem zamknąć drzwi, bo nie mogłem
sobie z tym poradzić. Część rzeczy rozdałem ludziom, jakieś firanki, nie firanki, ten
zegar został. Musiałem zdać mieszkanie, to mieszkanie było od razu zabezpieczone
jakimiś napisami, ale dałem klucz do mieszkania mojemu przyjacielowi, żeby zabrał
ten zegar, to w nocy poszedł z synem, to już sama skrzynia została, mechanizm
zegara  już  był  ukradziony,  wzięli  przynajmniej  tą  skrzynię.  To  nie  było  nasze
mieszkanie, to było komunalne mieszkanie.
Jak się wyjeżdżało, to trzeba było mieć takie pismo, że wszystko jest załatwione.
Były  ograniczenia.  Mieliśmy  jakieś  obrazy,  to  trzeba  było  iść  do  konserwatora
zabytków, żeby poświadczył,  że to nie ma wartości,  że to nie było przed [19]45
rokiem zrobione. Można było wziąć kryształy, można było wziąć trochę srebra. Też
mieliśmy z tym srebrem [kłopot], bo mama miała taki srebrny komplet, wtedy można
było pięć kilogramów srebra wywieźć, ten komplet ważył trochę więcej, tak że noże
zostały, część tego kompletu została. Te rzeczy żeśmy przekazali znajomym i [także]
moja dziewczyna to miała. I mama chyba po piętnastu latach odebrała to i przywiozła
do Stanów, tam jakieś lichtarze były też. Dla celników trzeba było przygotować dwie
listy  z  rzeczami,  wyszczególnione  tytuły  książek,  ilość  majtek,  ilość  skarpetek,
wszystko musiało się zgadzać. Jak coś nie zgadzało się według listy, to już były
kłopoty.
Ojciec miał taką starą popielniczkę, znaczy starą – tam był numer napisany, 1460
powiedzmy,  to  się  przyczepili,  że  to  jest  antyk.  Więc  tata  się  bał,  że  zaczną
kombinować, że wszystko robią, żeby nie pozwolić wyjechać, do samego końca się
bał, że coś kombinują, żeby tylko zatrzymać, zaaresztować, więc rozbił [popielniczkę]
o ścianę, [mówiąc:] „Weźcie sobie ten antyk”. Szukali, szukali, nic nie znaleźli, bo nic
nie mieliśmy, nie widzieli, że cały majątek ojciec włożył w to komunalne mieszkanie.



Potem  jeszcze  raz  była  rewizja  w  tych  skrzyniach,  w  Gdańsku  chyba,  bo  jak
dostaliśmy  te  nasze  rzeczy  w  Stanach,  to  wszystko  było  tak  poprzekręcane,
poprzewracane, pobite niektóre rzeczy, [więc] wiedzieliśmy, że była jeszcze raz
[robiona] odprawa. Często potem słyszałem w [opowieściach], że ludzi ściągali na
Zemborzycach z dworca, jeszcze się przyczepiali, rewizje robili, tak że rodzice się
bali tego. Jak ja jechałem, to kupiłem całą walizkę kiełbasy myśliwskiej, żeby [mieć] z
czego żyć, bo zapomoga nie była za duża w Wiedniu z tej organizacji. I miałem mapy
geograficzne z czwartej klasy geografii, to też zabrali to. Pociąg stał chyba z godzinę,
potem przyszli z tymi mapami, powiedzieli: „Pan może to wywieźć”. Takie mapy, które
do szkoły się kupuje.
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